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atastrofal e o o erWanle C mury. 
Wezbrana rzeka w Mszczonowie zalała 12 domów i zerwała 2 mosty. 
. Motłoch podmiejski rabował' w Żyrardowie zalany młyn. 

Z Waxsz:awy donoszą na"U' 
Nad Mszczonowem i okolicą nastą­

pa.ło dziś na kr,stko pt'led godz. 4 po po 
hldniu katasirofa:l:ne oherwanie chmury. 
2upełn~e nieoczekiwani·e nadciągnęły po 
południu ciężl..iechmur v i spadł gwał­
towny: ulewny deszel L1ewre trwała 

ukoiło 2 godzin i wyrządziła w Mszcz,o.. 
ncl\\'ie i okowcy ogromn.e straty. 

Woda w nece Ob"uzna ' ... eo:zbrała 
de 3, a w nie!rlórych mie ~owośclach 

nawet do 4 m~, ·ów, 
z1 1ewrując w !<UIlym Msu:zon:l wie 
12 domów drewniany ch i JJlurowanych, 

oraz zrywając dwa mosty, z któryoh e­
deu - główny, długoś~ 12 mtr. D.a zjd 
::Ime do Mszczonowa ,vIa Żyrud.6w. 

Woda przedostała s1~ do mieszkali w 
suterynach i tl!3. parterze. 

Na Gr8Jb.!e, od1ei8ii o 3 klm. od 
M~zcZlOtEl.owa, wylew rzeki mis.uzyt 

mły:a, naJertący do WieJch01'Ski03go~ a 
takie część domu mieszkalnego. Z mły 
na zabrała. woda cał.a wewnętrzne U1'zą 
dzenie. . 

Skandalicznaawantura'w .,r eatralnej". 

W miejscoW'oŚda.cli, jaK Budy M,gzc.zo 
nawskie, Bielany, Padów Górny, S,.,~n,c­
wice, Jeżące w promieniu kilku kUome 
tirów od Msz.cZ'ODOW.a.. doszło do wstrzą 
sających scen. 

Woda. porwała mnóstwo iywego in­
wentarza, w teru killkanaście kt-6w i ko­
m, oraz Clb9.liiła. słupy telegraficme, ktć .. 
re popłynęł, wartkim potokiem wez· 
branej r~1,d, 

Karnawałowa moda "mordobicia" posiada również w lipcu 
swoich zwolenników. Akcję raiUiD.k:ow, pr.()~ SL 

ogniowa z Mszczo.nowa oraz policja. miel Odgłos policzków mieszał się z brzękiem uczonego szkła.- Krzesła fruwały 
w powietrzu. 

s::owa. 

W Mszcz,onowl:e Obrzema: porwała 

Monoton a życia towartyskle o-młe­
~zkańców naszego grodu pr.zl3rwana zo 
stała oneg<;laj nielada sensacją w postaci 
"mordobicia", połączonego z ,.krzesło­
biciem". 

Terenem tej pospolitej w Łodzi awan 
tury była restauracja ,.Teatralna .... 

Od dłuższego czasu szumnie zapowia 
(lany był wieczór czwartkowy, podczas 
którego bywalcy tej restauracji. przeży­
wać mieli szereg miłych emocji. 

Mówiono o licznych niespodziankach 
f atrakcjach, oczekujących każdego, kto 
zaszczyci swą obecnością tego wieczoru 
powyższą restaurację. 

"Gwtlździem" mIal być konkurs wy 
łrzymałości w tańcu. 

Nic tez dziwnego, że po takich za­
powiedziach sala "Teatralki" zapełniła 
się po brzegi. 

Punktualnie z uderzeniem godziny 11 
rOzPoczął się zapowiedziany konkurs 
wytrzymałości w tańcu. 

Z początku szlo wszystko normalnie 
lecz 'gdy humory poprawiły się znacznie 
pubJiczno~ć poczęta prowokować orkie­
strę, która bez przerwy wygrywała 

shimmy, tango i bostony. 
W pewnej chwili od stolika, suto za­

stawionego rozmaitemi trunkami ł po­
~rawami wstał podniecony alkoholem 
(). T. 

Zwrócił się do gospodarza, proponu­
jąc mu, ii wyznaczy ze swej strony trze 
cią nagrodę o ile zawzięci tancerze za­
niechają popisywania się swemi '.nożne­
mi" produkcjami. 

Gospodarz jednak nie mógł zadość u­
tZYTIić propozycji p. 'f., który wróciwszy 
do stolika na własną rekę rozpoczął ak­
~ję przeciwka tańczącym. 

Tymczasem dwie pary zmęczone dtu 
giro ta!\cem postanowiły zrezygnować 
ze zwycięskich nagród i przestały tań­
czyć. 

Teraz dopiero rozpoczęta się prawdzi 
wa kampanja przeCiwko tańczącym. 

Do liczby niezadowolonych przyła-

czyi ię có 
cła" I). B. 

J~.1l1ecor.y ,. wOdą ty· 

Utworzono jednolity blok, którego 
celetr! l !o przeszkadzanie tańczącym 

parom. 
Akcja obstrukcyjna rozpoczęła się od 

łagodnego wysuwania krzeseł na teren 
tańca, to jednak nie uśmierzyło zapału 
wielbicieli wszechwładnej Terpsychory. 

Znalazł się wreszcie ktoś taki, który 
ujął się za prześladowanymi tancerza­
mi. 

Był nim zawodowy tancerz p. F: 
Zwrócił się w dość ordynarny sposób 

do p. B., aby zaprzestał przeszkadzać 
tańczącym. 

Stawa jakie przyfem użył p. f. obu­
rzyły do głębi p. B. wskutek czego wy­
nikła awantura. 

- Smarkacz, dureń, cham - posy­
pały się epitety pod adre,em niefortun­
nego "mecenasa" tańców. 

- Wyrz\.tcić ta,kiego z Iokalu... To 
skończony totr ... - odzywa~y się głosy 
od sąsiednich sto.1ików. 

Atmosfera na sali stawała się coraz 
bardzi ej gorąca. 

Goście poczęli wstawać od stolików 
i w głośny sposób wyrażali swoje obu­
rzenie z powodu ordynarnego incydentu 

P. f. dopiero wówczas przypomniał 
sobie o honorze i postanowił zareago­
wać. 

- Jak pan śmie w podobny sposób 

dZy'Rać fi e zwrÓCił się Ut- - między imt~mIi. - dziecko mbomi<lta. 
perzony rnłvdzietriec d.o r · . .' Postert!llkoWy policji! Kl()wal .~. ~ ~ o 

- Bo jesteś pan Sl..· ' ,zerrt -1 J.ąre d~ie. eko uratow:ał. . ~ą ~ 1I"::'.<l:..1-

brzutiata odpowiedź. \ kową kieroWo~ eI!1e'tgJ,C1U1~ sŁ. p~w-
-' C9bij pan to bo 'P~- . )rze w Jlik p'~1ieji Kfyvl'aJCZ W.$u . 

twarz - icągnął dal"i ' 

- Milcz, ty durniu. ..,. .v: , W Ży~a(dowje. 
dla ta.kich smarkaczy" -I . 

już trochę ostrzej od po . p. . U W.ikutc ober\ aru: ~hmu:ry :nad . 
którego b0ku zna zł się l ileż p. F. M5~~On<t'(· In w Ź'yl!'a~wie, ~ 

W młodzleti..:t.: zakipiała .u.V{: ru- spadł tyl)ro le'.,:lri deszez, neczk'a tria 
chem ręki chciał odtrącić p. B. połączona v..ana4uni, z rzeką Clht7 'łn<l 

To 'V ' zupełr.;)§ ;i wystarczyło, ażeby gwałłlowni:e weAbrała. 
w kierunku zawziętego obrońcy miło- . O godz. 7 W:bez. wezbrane f e Pisi 
śnik6w tańoa, posypały 1ę kt~esła. zerwały stawidło mostu dłu~fcl mn. 

~ytworzyt się .harmider nie do opi- , pned'l>s.tając ~ę przer tor kolejowY 
saDła. Krzyki podnieconych l!!ęŻCZy'k:. 7i8- .. ły Fzedmieścię 2Yrar owa Da Ru-
mit~~zaly ste z glo1'am.i. przerażonyCh ' .J,_..! • • 

~ I UL--le. 
pa~ . . 

Kr'Zesła poczęty fruwaĆ w I>Owletr . ' Olbr::vmi młyn StlUna ~~ stę 
ściągając niejednokromie sęrwety ~ _ Ił wOOz,ie, k~r~ z;a~ał~ rówm ~ przyJe­
stołów, przyczem słychać JlVło brzęk g~ cPtJ"łł-,ttU nuenJiarue. 
tłaczo go szkła. . Strat ogniowa i poliria ~;n J-y ak. 

Nie p ')mogla interwe-cj:> go ffl:tarza ej~ ratunkową, M. ulicy L. : ~;, Sokót. 
bijatyka rozgorzała w całej pelni. <skłzji olęsh. 

Aż wreszcie młodzieniec poczuł:'ę 
jakoś nieswojo w tej atmosfer~e i korzy 
st~:ąc z chwili zamieszania urządtit rej­
te. adę. 

Zwrć :ić należy uwagę, że '1iefortun 
uy "mecenas" sztuki choreograficznej 
J). f. przed kqku dppiero dniami został 
spoliczkowan;; w tejże samej restaur;>­
cjl. 

Ro oini&y. opuszcr.f:.jąc:y w tym ~~ .. 
c:e liczne fahryki :.;yrardowskie,· P' ',­
żyli w ki''3-'!'t;n'ku bru ~~<olej()-Nego, gazie 
zgromadził'o Się 'Przeszło 15.0Q0 miesz-
1- '''iców. 

'T, m:~zasem z pop;'ochu str·, :-:, .. ·~ta{., 
jakieś ciemnei.r. ~ • id11' !dóre na •. et w 
;llCSZe7.ę;' ~u .nre ~vfnęl y .. ię f>?zed wy 

. ciągtli~c!- .. ręki po ... udze m: 1i~ ." . , 
konały ..... , adu na zagr-oi()tty 1 ' • 

na, kr.a:dl1ąc IllU :tapasy mąki. ł • _ _ 

~~. tJ r ::~' .. ?ę-ly alarm. prz)"b~ Służąca--=reda to em f.I'sma.: 
Nieby.wała sprawa prasowa w sądzie wileńskim. tt l ro"'pędaiła r~ezir,:1ieszków. 

Z Wilna donoszą nam: I ~isywala O\ve pismo - mimo. że nawe. 
Przed kilku dniami w Wilnie rozpa- nie umiała czytać ... "drukow3I:ego". . 

trywał sąd o}\ręgowy cztery spr Vv:' , Sąd DO szczegi:)łowem rozpat~z6nii.t 

t~ea,,"""~mR"~D 

Strejk marvcal-zy .. 
w . A'usłralii. litewskiego pisma "Lietuwas Ritas", " . , _~1_ s- "l.W, sl\'~lat niefortunną . ,.red~k-

którego imieniu zasiadła na ławie OSL1! ; . , v;c '\v?Z'Ystkich czterech ,vvrad f 
żonvch... słuiClca jako odpowjc~zialfiJx a grzywnę vJ: lącznt . SUP1ie fi,!,OO 
redaktor. I L", ~ zamianą n~ l, i miesipcy Więi. ni:) 

Służąca ta nazwiskiem Jadwiga Sza oraz na 800 zł. tytułem koszt6w sądo­
blińska. polka, przez dłuższy czas p,od- wvch.. 

, , 
Polska Agencja Televaficzr ~ 

Londyn, 17 lipca. 
Lvuter. W ecll~1-! doniesień pism w 

MaIl. :)Ul"nh~ zastrejkow.ała załoga 48-m.i:r 
c.krętów. 
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Walka o Husa rajem gabinetów redakcyjnych . • lee 
Publicysta nie jest dziennikarzem.-Na czem polega praca dobrego dziennikarza?-' 

Czeski bohater narodowy Na j!epsza gazeta nie jest warta ani grosza, jeżeli nie wychodzi na czas.-
stał się Dziennikarz musi być dobrze płatny! - Dwaj posłowie Anglji: ambasador 

wywoła~ może w Cz~ch"ch silr.\S 
tarcia wewnętrzne. 

-----:0:-

500 ł i "limes". - Pismo, które wydaje 1.800 dolarów na godzinę! 
pO lataPcrhzesz O Redaktor najpopularniejszego dzien- Najważniejszą, rzekłbym tytulowąPOTĘGA ANGLJl OPIERA SIĘ 

l' 

2nowu powodem ostrych spor6w 
teologicznych. 

--0--.' 

Poważny konflikt między 
Watykanem a Czechami. 

Dnia 6-go lipca 1415 roku w Kon­
stancji, z wyroku kardynałów i bisku­
pów zebranych na powszechnym sobo­
rze. 'Jan Hus poniósł śmierć męczeńską 
na stosie. 

Oskarżony o ,,kacerstwo", haniebnie 
opuszczony przez cesarza Zygmunta, 
który mu uprzednio wystawił list żela­
zny, czeski reformator nie zgodził się na 
odwołanie swoich błędów i ginąc za 
swe przekonania, z niewzruszonym spo­
ko,jein ducha ścierpiał męki. 

Dla czechów Hus stał się odtąd sym­
bolem, wodzem, bohaterem i świętym 
narodowym, którego imię figurowało od 
roku 1417 w kalendarzu i którego świę­
to obchodzone byto uroczyście aż do 
roku 1620, gdy po bitwie pod Biatą gu­
rą czeskie reformacyjne dążenia zostały 
krwawo zgniecione. 

Ale kult Husa nie poszedł w niepa­
mięć i odżyt po odrodzeniu Czech z ca­
łą siłą. Potomek ubogiej cbłopskiej ro­
dziny, który genjalną zdolnością i pracą 
zdobył wysokie wykształcenie i piasto­
wal godność. rektora uniwersytetu w 
Pradze niezmiernie zasłużony około roz 
woju języka czeskiego i samowiedzy na 
rodowej, śmiały reformator kościelny, i­
dący po linj! żądań ludowych, Jan Hus 
ma w sobie istotnie WSzYstkie dane na 
bohatera narodowego w demokratycz­
nem społeczeństwie. 

Sam prezydent c~echostowackiej re­
publiki .M.assaryk, jest Jego wielkim 
wielbicielem (wydał książkę o Jego zna­
czeniu) ł objął protektorat nad świętem 
Husa, niezwykle uroczyście w dniu S-go 
b. m. obcbodzonem w całych Czechach. 

Te uroczystości i oficjalny w nich u­
(:lzial prezydenta .uraziły mocno kurję 
rzymską Papież odwołał nuncjusza Mar 
maggi'ego, (którego fotografję umieścił 
wczorajszy "Express") z Pragi, a w od­
powiedzi na to wszystkie narodowe cze 
skie stronnictwa, przedewszystkiem zaś 
narodowi socjaliści, uderzyły do sztur­
mu przeciw klerykalizmO"Wi rzymskie­
mu, a prasa postępowa i radykalna 
wszczęła tak wielki alarm, jak gdyby 
zanosiło się na religijną wojnę domową. 
Przyszło nawet do przesilenia w tonie 
rządzącej koalicji z powodu radykalne­
go stanowiska czeskich narodowych so 
cjalistów, którzy wnieśli ostrą interpela 
cję do rządu i domagali się jej niezwło­
cznego parlamentarnego załatwienia. 

Jak już wczoraj donieśliśmy, mini­
strowie kolei i poczty Stribrny i Frank e 
reprezentujący w gabinecie koalicyj­
nym partję narodowych socjalistów, na 
skutek polecenia władz partyjnych, po­
dali się do dymisji, jednakowoż powsta­
łe cztery koalicyjne stronnictwa zgodzi­
ły się na zamknięcie sesji parlamentu do 
Jesieni, aby rząd miał czas do załagodze 
ula kryzYSU. 

'M 
~mierć Husa Clala swego czasu po­

Wód do zaCiętych i długich krwawych 
wojen domowych. Niema dziś oczywi­
ście mowy, aby mieczem rozstrzygano 
tU'Jiogiczne spory. I wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa przesilenie w fo­
nie koal1cji będzie niebawem zażegnane. 

nik a paryskiego "Matin", p. Stephane rolę w prasie odgrywa czas. NA PRASIE. 
Lauzanne, napisał książkę, która nosi Najlepsza gazeta na świecie nie jest Deasraeli mówił, iż Anglja posiada 
intrygujący tytuł: .,La Majeste la Pres- "'!artn ~,,~ g1"('''~n, jC7.i>tt nh ,;vvrhr (f'" dwóch posłów w każdej wielkiej stolicy 
se". na czas. I najlepszy na świecie artykuł świata: jeden arnhasador Nanaśnie~szei 

W swooJej książce Lauzanne rozpi- nie jest wart ani centa jeżeli nie poja- Pani Królowej Anglii, - drugi kore-
suje się o majestacie prasy. Musimy na wia się w czasie. spondent "Timesów". 
wstępie zaznaczyć, iż sam autor w Lauzanne opowiada jaka sztuka i na A o to pochwala, jaką dał "Times .. 
swej ojczyźnie uczynił wszystko, aby pięcie muszą być udziałem dziennikarza om" w izbie gmin znakomity Litton : 
z prasy uczynić potęgę, owo mocar- ażeby uchwycić moment, nie spóźnić "Jeżeliby odemnie żądali. abym wie 
stwo, przed którym korzył się nawet się, uprzedzić drugiego. kom przyszłym przekazał dokument cy-
dumny Napoleon Wielki. Dziennikarz musi być tylko dzlooni- wiJizacji angielskIej 19 wieku. wybrat-

Lauzanne uważa się nie za publicy- karzem musi być dobrze płatny, lepiej. bym nie porty nasze. nie koleje żelazne, 
stę, lecz za "dziennikarza". niż urzędnicy państwowi, biur~tiści wyż nie nasze gmachy państwowe, nie nasz 

Publicyści piszą artykuły rozumo- si etc., aby myśleć tylko o dziennikar- wspaniały parlament, w którym my o­
wane i polemiczne. Oni śledzą za bie- siwie, aby kłopoty materialne nawet w becnie obradujemy. Nie! Przyszłym 

wiekom, jako dokument pracy cywiliza giem życia obu półkuli z okien swych minimalnej części nie zaprz~tafy jego 
redakcyjnych gabintetów i częstokroć umysłu, który tylko służyć powinien cyjnej Anglii przekazałbym jakikolwiek 

. z numerów nas7.p!!" "ir,ma: '. T;m~s". nie mają nic wspólnego z tem realnem aktualnym tematom dziennikarskim. 
życiem. A teraz posłuchajmy, co o "New York 

Dziennikarz powinien umieć widzieć 
i potrafi opisać rzeczy widziane. Powi­
nien na wszystko patrzeć po dzienni­
karsku, tj. badawczo, - CZynić spo­
strzeżenia. 

Możecie być ludiml najbardziej wy 
kształconymi, możecie mieć ukończone 
trzy fakultety, ba! możecie być jasno­
widzami, możecie być wtajemniczeni w 
najskrytsze sekrety naszego świata; 
I::. . jeśli wy nie potraficie opowiedzieć 
czytelnikowi w dwustu wierszach wa­
szych "sekretów" nie jesteście dzienni­
karzami nawet w miniaturze. 

Wasza wiedza jest dla dziennł.kar­
stwa stracona. 

Dziennikarz - mówi Lauzannt. .. -
powinien być fonografem. Prasa nigdy i 
nigdzie - jego ?:daniem - nie stwarza 
opinii publicznej.· Ona tylko wchłania 
w siebie tę opinję, potęguje ją, ttómaczy 
lecz nie jest jej tr6dtem. 

Prasa jest dzwonem, a dziennikarz 
dzwonnikiem. Jeśli dziennikarz chciał­
by zrzucić z siebie godność tego dzwon 
nlka i zapragnąłby przydziać szaty ka­
płańskie i stanąć przed ołtarzem, lub na 
ambonie, wówczas dziennikarz wycho­
dzi ze swej roli. 

AMERYKANIZACJA PRASY. 

Lauzanne Jest propagatorem amery­
kanizacJi dziennikarstwa. 

On nie wierzy, aby taka amerykani­
zacja zabijała żywą duszę prasy. Ale 
skoro całe nasze życie amerykanizuje 
się, tedy i prasa nie może wyzwolić się 
z tej atmosfery amerykańskiej. 

Wielkie dzienniki przeistoczyły się 
obecnie w olbrzymie fabryki i anachro­
nizmem tracą obecnie organa partyjne. 
t. zw. ?,journaux d'opinion", Jakkolwiek 
jeszcze przed 25 laty taki typ dzienni~ 
ków był powszechnym. Najlepszym ty 
pem takiego partyjnego dziennika jest 
- zdaniem Lauzanne - organ monar· 
chistów paryskich ,.Action Francaise". 

Times" pisze Lauzanne. 
NIEBYWALY REKORD DZIENNIKAR- Papier, jaki zużywa "New York Tł-

• SKI. mes" kosztuje codziennie 15600 dolarów 
Lauzanne był w Nowym Yorku na u- farha 6=i4 (!,.,I'l'·v r.", (J"O,t'.";"~ f\1"'mo to 

roczystym wyjeździe marszałka rocha pochłania 1,800 dolarów. ,.New York TJ­
w. dn .• ZB p"aździemika 1921 r. pomiędzy mes" daje w dnie powszednie 40 stronic 
trżec..'ią a piątą godziną. w dnie [.T"ih~~~cz"e 100 stronic. 

Czytelnicy ,.Matin" powinni byli mieć Czytelnik, któryby .zechciał przeczy-
opis triumfalnego wjazdu marszałka na- tać od •. deski do deski" pismo to musiał­
zajutrz rano 29 października. Jednakże by czytać tę gazetę 3 dni. 
różnica czasu pomiędzy Ameryką póJ- NajcharakterystvcznieJszą rzeczą w 
nocną a Europą stanowi pięć godzin, er piśmie jest to. iż cały ,.New York Times' 
go focha według czasu paryskłęgo lą- poświęc~ny jest Informacji. Tylko je­
do wał w Ameryce o godzinie ósme; wie dna kolumna poświęconn ł~st artykułom 
czorem. Aby radiotelegram. OP:SU.lcWY Pismo to jest istotnie i klasycznie b~z 
wjazd Focha mógł na czas pr Iybyć do partyjnem. 
Paryza trzeba· było iskrowkę nada~ naj W czasie wyborów wszystkie partie 
późnieJ pół godziny Pi) wyladowanlu amerykańskie ogłaszają w tern piśmie 
Pocha. swe odezwy wyborcze. "New York Ti-

Pól goaziny ala opisu i ujrzenia wi mes" .iednak zachowuje wówczas zupeł 
dowiska tak niezwyklego to istotnie co ną neutralnoość. 
kolwiek zamało. A przytem należało o­
pis napisać na maszynie i 'ponieść na te · 
legraf, a przecie z ulice były zalane na­
rodem, witającym Focha. 

Mimo tych olbrzymich trudności Stl' 
phane Lauzanne wypełnia to arcytrudne 
zadanie. Pobija rekord. I nazajutrz ran" 
"Matin" był iedyną gazetą poranną, kU 
'a miała opis triumfalnego wjazdu zw~ 
~ięzcy wielkiej wolny do portu nowoy,·; 
-:;kiego. 

Lauzanne podkreśla, iż - dla zdo· 
'~ycia tych rekordów trzeba źdźbła 
szczęścia. A więc i szczęście musi w 
tym wypadku pracować na rzec;: pra­
sy. I Lauzanne melancholijnie wspomin~ 
jak innym razem, również w Ameryce. 
l1ie udała się misternie wyliczona po- t 
lobna kombinacja rekordow~ - dzienni· ' 
'arska. Lauzanne doznał wówczas str? 
--diwego zawodu: jego iskrówka z Wa· 

" ... f ... .,,, (f" 1'?nT7a tvm nne: szłp 

18 godzin. Depesza ta wówczas przy · 
Sześ~ uroczych rusałek na plaż!ł 

szła później od wszelkich agencji i arcy w Ostendzie, kt6re wyskoczyły 
rudna praca redaktora "Matin" st::la z piany morskieą, by l'oigrał 

się bezowocną. wesoło na słońcu. 

Publicyści tego pisma, bezstronnie 
zazn'acza Lauzanne są istotnie utalento­
wanemi publicystami, lecz nie dzienni· 
karzami. 

Niemniej wybuch ostrego konfliktu 
między Watykanem a republiką czecho 
słowacką może mieć poważne następ­
stwa religijno - spoteczne. Jakkolwiek 
cztery piąte obywateli republiki należą "[! 

Epidemja strejków w Niemczech. 
Cały przemysł budowlany nieczynnv. 

Berlin, 17 lipca. 
Dziś przyłączył się do strejku rohotni 

ków budowlanych związek cieśli, W licz 
bie około trzech tysięcy ludzi. 

Strejk robo1ników budowlanych d.ctJ~ 
się szczególnie silnie odczuwać przy bu­
dowie nawych miejskich elektro\\.-n~ tak 
u budowa ich nie zostanie ukończ.'na -
iak to przewidywane przed zimą, wobec 
czego i W tym roku. lak i lat popned­
nich, zaznaczy się w zimie częśc~owy 
brak prądu ·w BerHnie. 

do wyznania katolickiego, katolicyzm że nowa ta sekta zasadniczo zastrzega 
wystawiony jest tam oddawna na silny się przeciw poHtycznej działalności. 
napór wolnomyślicielstwa or~z tenden- Obecny konflikt z Watykanem przy­
cji, zmierzających ku unarodowieniu 1(0- czyni się niewątpli~ie do spotęgowania 
ścioła w duchu Husa. agitacji na rzecz narodowego kościoła. 

W ostatnich latach ruch ten zatacza Ponieważ zaś katolicyzm mimo postę­
coraz szersze kręgi i doprowadził do pów wolnomyślicielstwa,' posiada w 
wytworzenia się nowej protestanckiej Czechach zdecydowanych wyznawców 
sekty pod nazwą "kościoła czechoslo- którzy stanowią faktycznie większość 
wackiego". ' w społeczeństwie, walka pod znakiem 

Sekta ta liczy pódobno już blisko 2 Husa wstrząsając silnie umysłami, wy .. 
miljony zwolenników i Patrjarchą ko- woła silne tarcia i fermenty wewnętrz­
Cioła jest dr. Farskv. Znamiennem jest, De. 

W samym Berli'llie streikują obecnie 
35 tysięcy robotników budowlanych, W 
całych Ni,emczech - 120 tysięcy. Po­
prawy sytuacji . nie należy oczekiwać 
gdyż przewidywane są lokauty jeszcze W 
różnych - krajach Rzeszy. 

Robotnicy d.omagają się - poza pod­
wyżką płac - zawarcia nowej um':l'''''';' ta 
ryfowei, gdyż dotychczasowa zakończyła 
się z dniem 1 lipca. 

W całych niemal Niemczech tllcb bu 
dowlany ustał zupełnie ze względu z 
j'2dnej strony na streik. z dru IJi el - na 
lokauty, ogłoszone w odpowiedzi na żą· 
dania podwyżki. 
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ID lIBl liII 
i dni następnych! Wielki podwójny program! 

REDUTA w ą " 
dramat wsp6ł­

czesnych Włoch 
w S-elu wielkich 

aktach. 

rtarutowicza 20 tel. 50. - - w roli głównej 
słynna gwiazda filmowa te a z'ini 

CErty MIEJSC OD 1 ZŁ. oraz 6-aktowe nieśmiertelne arcydzieło 7274 

Początek seansu o godz. 5-ej. w soboŁy 

l niedziele o g. 4. Ostatni seans o g. 10. 
Go 

Ukłony z Sopot! 

ola 

enana ze swe; urody łodzianka, p. Liii R. zosłała po~_hwyc~na 
przez niedyskretny obiektyw fotograficzny w rozkoszne. pozie. 

Dna nimla uluała na Uonin ... 
Niecodzienne widowisko miała wczoraJ publiczność 

w parku praskim w Warszawie. 
18-I.tnl. Zołka Brzeska w .tr~j.. Ewy prezentował. wszystkim 

swe boskie wdzl4łkl• 

Warszawa, 17 lt1)ca. Sojuszniczki rozumieją basło. Grad 
f1 'c"''''ra. i. w godzinach po. połud. llio- parasolek spada na twarze i czaszki 
v, "'-' h d w przf'ciwników. 

wyrh publiczność przec a zająca SIę Tymczasem wieść o rzekomym tru-
parku praskim, została za:~larmowana, pie koszła do komisarl·atu. N~ teatrze 
że na polach za parkiem lezy w trawie 
nagi trup młodej kobiety. .. walki zjawia się posterunkowy. 

Tłum zaintrygowany tą przejmującą - Policja! uciekać! 
. Ś . d· l natychmiast we wska- Tłum ~owaśnionych zgodnie już 

Wie Clą, po ązy ,pIerzcha do parku i znika. 
zanym kierunku. A Z· śk . . Id t ń d l . Na łące tuż za parkiem, ukazał się , .. o a ,"ue ~l1e w zą~, a CZy a ej 
(ednak przybyłym zgola inny widok. PO··CJant ., bierrme ku nieJ.. Adoratorzy 

Oto grono mtodziety, siedzące ko- zrywaj.ą .Ię l pozostawj~Jąc na placu 
l t· ze wzniesionemi szklan- swą mmfę, pędzą za UCiekającym tlu-

k
ern .na raw!le, toast ·na cześć królowei 1. t m do parku. Zośka ujrzawszy wla-
am! wznOSI.o d ... d dl .. 
lebr~nia młodej 1S-letniei Zost, która w zę, II a zem ona ~a. ZIemIę. .. 

. E' t' ł 'w pośrodku "rupy na Otuloną w to, co H1Jała, przeWIeZIO-strOJu Wy s a a & b .. d l . . t Z· k' 
kamieniu ..:- z ),Geliszkiem w rączce.i raz ~'.;" ?g~JęZ f~ (BOmIsakrJa u. Jems Ile 

. d . ch u"miechała L mml " o Ja rzes a, zam. przy u . 
kosznie SIę ? n.I ." .. '. Nnwv ŚW;;łt nnn nr. 24. 

Na widok ZbleraJ3,cego Slę tłumu Cle -&#Me hS!tdSW 

kawych, dziewica drgnęła - padła w Naokoło s'w"lata 
objęcia jednego z adoratorÓw. 111 ł 

Ci obejrzawszy się i zauważywsz,Y 
przygodnych świadków ich zabawy, me 
mających odwagi się zbliżyć, po~ta~o­
wili zaprezentować im zalety UWIelbIa-

jadą dwaj łodzianie na 
rowerach. 

R" 
Iaiemniu Iinników tnhowJlb. 

.Zepsute liczniki czy oszukańcze manipulacje 
3.60 zł. za jazdę z województwa do Sądu Okręgowego 

Łódź stale, acz powoli się "europe­
izuje": mamy roboty kanalizacyjne, bru 
karskie, a ostatnio przybyły nam do 
kompletu "taksówki". które nadają mia­
stu wygląd bardziej zbliżony do euro­
pejskiego. mknąc przez ulice Łodzi szyb 
kOt zręcznie i według wszelkich zasad 
wielkomiejskiego ruchu ulicznego. 

Niestety jednak, każda sprawa w 
Łodzi ma swe .. ale" 

Cena przejażdu w taksisach wynosi 
jak wiadomo 80 gr. za kilometr, zaś na 
.. Pordach" 60 gr. Cena - istotnie nie­
zbyt wygórowana, na ktÓrą pozwolić 
sobie może i "kryzysujący" przemysło­
wiec i urzędnik, śpieszący na dworzec 
kolejowy. Wróży się już. przeto zaglade 
dorożce konnei. rozmawia się wszędzie 
obszernie o samochodzie, lak. o przed­
utiocle codziennego użytku przecIętnego 
łodzianina. 

Wszystko Jest w porzą;jku aopóki 
nie dochodzi do reg;ulowania rachunku 
za przejazd. Okazuje się wówczas, że 
80 gr. za klm. staje się legendą, gdyż za 
przejazd np. z województwa do sądu o­
kręgowego 'zapłacono wczoraj 3 złote 

.... 

60 groszy, gdyż tyle wskazyWał licznik. 
Rozczarowany pasażer kiwa głową, stu 
ka w licznik i... płaci według wyroku 
tajemniczego zegara. 

Stwierdzamy, że wypadki te miały 
niejednokrotnie miejsce. przyczem oczy­
wista mamy tu 00 czynienia z naduży­
ciami. Zachodzi tylko pytanie. kto je po 
pełnia: szofer czy tez właściciel doroż­
ki, czy też liczniki kursujących dorożek 
są zepsute. 

O ileby jednak ten :wypaoek miał 
miejsce, to dziwnem się wydaje. że nie­
dokładność w liczniku zawsze powodu­
je bł~d na niekorzyść pasażera, a nigdy 
nie Skrzywdzi przedsiębiorcy. 

Sprawą tą winny zainteresowaĆ sie 
przedewszystkiem władze miejskie. k t6-
re Wydały koncesje. i policy he. prze­
prowadzając ścisłą kontrolę liczników, 
poszkodowani zaś winni niezwłocznie 
zawiadamiać po~terunkl policyjne. no· 
tuJąc oczywiście numer taksówki. Nale­
ży sprawę jaknajszybciej załatwit i wy­
jaśnić, czy mamy do czynienia ze złym 
mechanizmem, czy też ze sprytn vm na-
bieraniem naiwnycli. :(a. b.)~ 

r 

Dr~ Oelbfisz odwraca, medal 
I twierdzi, że nie ponosi winy w śmierci dziecka. 

-o-
LIst lekarza kasy chorych do redakcji "Expressu". 

Otrzymaliśmy następujący lisf: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z notatką, która ukazała 

się we wczorajszym numerze .,Expres­
su" p. t. "Dziecko konalo w mękach" 
uprzejmie proszę Sz. Pana Redaktora o 
umieszczenie niniejszego wyjaśnienia 
na łamach Jego poczytnego pisma. 

nlu Qpatrunku p. Kopytce po}echałe", 
o godz. 22 m. 5, z p. Cwajchaftem na 
miejsce wypadku. Po przybyciU na miej 
sce skonstatowałem, iż dziecko daw:,.to 
słabe oznaki życia. i udzieliłem mu po­
mocy lekarskiej. Zaznaczam. iż do kasy 
chorych nie zgła~zał się ojciec dziecka. 
który się nazywa Pylatek. zgłosił się na 
tomiast sąsiad dziecka p. Zwajchaft; nie 
prawdą jest również. Iż p. Z. zgtaszaf 
się do mnie dwa razy, gdyż rozmawiał 
ze mną tylko raz jeden o godz. 21 mAO. 
gdyż do tego czasu bylem u chorych tra 
mieście. 

nej przez nich nimfy. Jutro o . g-oJzinie 12-ej w połudnJe 
- Zośka. pokaż im co umiesz! - wyruszą w podróż na-okoł,o świata na ro 

W nocy z dnia 15 na bm. odbywałem 
dyżur w kasie chorych w dzielniCY III 
(Baluty) i udzielałem pomocy lekarskiej 
chorym na mieście w nagłych wypad­
kach. Ody wróciłem do lecznicy z kilku 
wypadków o godz. 21 m. 40 .zastałem w 
pokoju przyjęć niejakiego pana Cwaj­
cbafta, sąsiada ojca owego dziecka, kt6 
re nagle zachorowało. Oświad0Zyl on 
iż przed lO-chi minutami był już 'felczer 
i udzielił dziecku pomocy, wobec czego 
uważałem za stosowne opatrzyć 
wpierw na miejscu znajdującego się u 
mnie w gabineCie 1'. Kopytka Lucjana. 
Drewnowska 95. 

Czekał na mnie tylko przez czas, 
kiedy opatrywałem p. Kopytkę i natyeh 
miast po nałożeniu opatrunku o godz. 22 
m. 5 udałem się dD wyżej wspomnianego 
dziecka. Czas powyiszy jest zanołowa· 
ny w książce pr~ez dyżurnego urzędni­
ka. Tak się przedstawia w świetle pra­
wdy powyższy wypadek. proponują mlodzieńcy. . wera-ch dwaj łodzianie pp. Helmut Pop 

Zośka nie daje się prosić, zrywa SIę pe i Mieczysław Hornstein członkOwie 
~ !ak bachantka i wybiega na wolny K. S. f~Concordia" i S. S. Rapid". 
teren, prezentując wdzięki w nieoslonię Wyjazd nastąpi w obecności przed-
tej okazałości i puszcza ~ię ''I pląSY. . stawicieH władz państwowych j komu-

\Vtem ,daje się słyszec wsrod gap.lą- nahlych, prasy 1 róŻi11ych instytucji spor-
.:-ei się nubliczności krzyk niewie~ci: fcowych i społe-cznych. 

- Wstyd! hailba - Jak mozna - PożegnanIe śmiałych podróżników 
'C·;ba\:: tylu (!) mężczYzn! lla:stąpcr. o godz. 11-ej rano na Placu Wol-

Purytanizm niewiasty oburza wi- ności. 
\;zów rodzCl~u męskiego. Pierwszy d!'Qgą, pl"owadzącą W świat 

_ OfeBo idź do klasztoru 1.." - za- śmiałych podróżników będzie ulica Pi'otr 
,; hęcaj~ pano\vie. kowska w kierunku Górnego Rynku, .a 

_ Brawo Zośka _ podnieca tancer- stamtąd prz~z- Zduńską Wolę do Kall-
I - o tłum sza .. 
", Obw.:zone kobiety formują się do l Lódzcy gJ<?,btroterzy y~'yruszaj.~ na ro 
J .aku. \V .powietrzu Cz.uć V,'-Ojl1ę. Pada werach markI, franCUs.K: ~1 "Alal , 

strzał. Parasolka na głowie wyuzdane- _ . 
~ łastygatora ... - mierzwi mu fryzur~ 

W czasie udzielania pomocy p. K. 
p. Cwajchaft wszedł ponownie do gabi­
netu, awanturując się, co mi przeszka­
dzało w pracy. PoprosUem ~d, aby ó­
póścil pokój, co też uczynil. Po nałoże-

Zgon dziecka po porodzie. 
Dr. Skalski z wojew()dzkicgo urzędu 

zdrowia zawiadomił telefonicznie V ko­
misarjat p. p., że przy ulicy Kilińsldego 
t'r. 41 nieiaka Paszkjewic:~ urodziła nie­
śluhnc dziecko. które po urodzeniu 
zmarlo. ' 

Trupa zabezpieczono na miejscu- az 
dCl zejścla władz Sqc.lowo·policyjnych. 

P. Cwajchafta za nieprawdziwe wia­
domości. podane do pisma. pociągam do 
odpowiedzialności sadowej. 

Z poważaniem 
, Dr. Oelbfisz. 

Łódź, an. 17 lipca. 

Przejechanie. 
Przy ulicy Piotrkowskiej nr. 72 na­

jechany zostal dorożką Ide łIt'11er (Nowo 
Cevielniana 41). 
, Do rannego zawezwano pogotowie, 
które udzieliło mu pomocy. poczem od­
wiozło do szpitala Poznańskich, zaś za 
nłeostroiną jazdę spisano protokuł na 
powoząceJro Bernarda Zielińskiego. 
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u a je ł' zli- to ogrody U ręczeń 
dla tych wszystkich, którzy zmuszeni są słołować się . 

w "pierwszorzędnych" jadłodajniach. 
Proletarjusz francuski czy angielski odżywia się znacznie lepiej, niż suto płacący 

a la carte łodzianin. 
Znaczna. cz~ć mieszkM.c6w na:szego neoj, w porcjach e wiele mniejszych ży­

miasta z powodu trudności rnieszkanio- czyHby sobie z pewnością wszyscy by­
wych i co za tem idzie niemożności .. walcy re stauracyjrni, rozumujący w ten 
rządzenia sobie własnego gospodarstwa sposób, ic lillka ~tszych porcji r6ż­
domowego, zmusrona jest &tołować się nych dai z pewnością za'ostrzył-yby bar 
w resŁamacjach. dziej apetyt, mot jedna znacma poo 

W' okresie letnim ilość ludzji slołują- względem objętoścLowym i ... ceny por· 
cyeh się w restauracjach zwiększa sdę cja a ]a carlel 
jeszcze bardziej, gd)"Ż do stały<:h gości Rorumowania takie są zupełnie słusz 
resł.au.racyjrnych przy1bywalją jeszcze t. ne tembardzi.ej" jeśli uwzględnimy po-
7JW. "słomiani wdowcy", !bo ~ ci, kt().. gIądy lekarzy, którzy twierdzą, iż żo­
rych rodziny pn.ebywa~ na. leiniskach. lądek ludzki trawi tylkO' wtedy dobrze, 

Z tego to więc powodu. w obecnym jeśU spożywa kilka potraw, ~ W 

,e:ziOni.e ruch 'W cestauracfach., jak rwy- malej ilości. Zda wałoby się, iż restau­
kle W tym okresie. jest zwiększony. na:torry uwzgl~~e. życze~ swokh 
Jeteli chO<bi o obiad, to bywalcy re6łau bywaLców powuu11 byli do Ulch uatych­
~ ma.~ do wrbon t. zw ... urzę- miast aię zasrosawAĆ i b,.łbr właścici~l 
dowY' lub teł a la oarie. Wobec tefO cały i gość ... sytyl 
tle obiady t . .,;oN. ,.urzędowe" są we wszY Ale ... restaura.torzy łódzcy mają tri 
s1kich ce8łauracjach łódzkich tego ro- swoje obliczenie, jak 'W tym wwadku, 
daaju, Ił spoi,. Ich łączy aię przeważ oietyJik'o nie idące w parze z wymaga­
nie & powała)m ułebezpiecze6stwem niami ~ci, al~ Wl"ęcz a.a:we.t . im prze-
dla zckowła. kat.dy łodzianin. mniej łub ciiwGe1. :.: 
,więceł ~cy eobie.. ,to pm;wot'&ć, O ile!by ł>owłem. zam1ejszyoli potrawy 
lOUJ,USZlO!ty łetIl do ~ % obiad~" czem WÓWCZU mogliby usprawJecUiwłć 
• Ia CIIIde. Jec:łoak i te ob~y 0l'8!& Co- wyaolde ceD:J pobia-aae za poszczeg6I­
tą ~ ~-~. do !ty- Ile porcte? . 

~ . _ . . Jat przecie! fa1dem, te 'W ta1i zwa-
r. ·P:tm;eaewaz)'61lc1em _--. ~ ted aych pierw"SZlOnędnych ł6dzkicl! restau 

la aecz; cłołt c:łe.kawa:. ' ',I i l raocJach rzadko "POtykamy potn. wy tań 
. ,)! ~ .... re'8fatdCie (hk ue. ni! za 3 złote. Ceny pm.eclętne 
przew.ałDie cloU dzitie, pon:te tak,it.e wahają się nawet ~e w wyi­
~ o ~ epetycle. Jeieli szych jeszc:ze psńcaoh. a ~die 
.tę de chce pt'Ujeść mtIISi ~ .. ied pom:ięcb:y 3 i pół a 4 złottemiJ 
_1*'4 poprzesłat. . Ceoy te. Jak .twie:r<hl~ musimy. .. 
~_·~~ .. "~· tea ~--~ aawet w stosaDku do 

cen przedwojen.nyc~ jeśli uw71ględnimy 
spadek siły nabywczej złota w czasach 
powojennych. 

Re$Ł.aU4"awrzy zaś, kt6rym chodzi o 
uratowanie dochodów, jakie przy obec 
ny<:h cenach otrzymują, nie chcą cen 
.owych .obniżyć, a bO'jąc się jednocześnie 
odpowiedzialności karnej za nie, bronią 
się w ten sposób: 

Porcje~ podawane w naszych zakła­
dach są tak duże, że musimy wzamian 
za nie brać wysokie ceny. 

Ratując się więc w tern sposób, nie 
myIŚlą wcale o zma1anle systemu w poda­
waniu potraw, prZYPUJSZOZając. iż nowe 
kalkulacje przy małych porcjach mogą 
wpłynąć na zmniejszenie dochodów, a 
w kaUlym razie na dobre im nie wyjdą. 

A jednak, jakte inaczej. jest za~anj.cą. 

Jako przykład weźmy przedętny 
omad proletarjusza francuskiego lub aiIl 

gielslciego. 

Składa się on zazwyczaj z pewnej 
ilości ąUęsa, jarzyn, zupy, rzeczy słod­
kic~ sera i kawałka ryby. 

Pr.oletariusz francuski lub aIIlgielski 
jest przyzwyezajoo.y dO' takiego składo­
wego menu i uwa!ałby się z pewnością 
za. bardzo pokrzywd:ronego, gdyby me 
mógł p.ozw.()li~ s.obie na takie odży­

wianie • 
Taki właśnie składający się z więk­

szej ilości potraw obia.d lepiej ' wPłYwa 
na stan zdrowia i powinien być stoso­
wany i 11 Dal przez wszystkich I 

Paedewszyst.kiem zaś za g'otówkę, 

Małpi proces w Łodzi. 
,,~!ył na świecie pewien autor arainąty W tych aniach w Dayton rozpoczął wstęp do walki na tle teorji Darwina, zy 

Oszustwo. 
" 

.ezny, który przez jakąś wielką omyłkę się jeden z najbardziej sensacYJ'nych pro skalo nazwę "Małpiego grodu". Na sali 
obrał sobie zawód dramaturga. 

Nielitościwy los spłatał mu figla po- cesów. sądu ustawiono gigantyczny radjofon. 
prostu oszukał go w nikczemny sposób. Na lawie oskarżonych zasiadają: Dar W sąsiednich miasteczkach wzniesio 

Autor dramatyczny skarżył się czę- win i małpa. Tematem procesu - teoria no nowe, mocI}iejsze anteny, ażeby 
,to przed ludźmi: Darwina o pochodzeniu człowieka od chwytać proces daytoński. 

- Trudno, jestem idjotą l (lalem się małpy. ~: 
oszukać przez głupi los ... Gdybym zo- Sąd daytoński ma odpowiedzieć na W Łodzi, coprawda, nikogo jeszcze 
stal kupcem - zarabiałbym dziesięć ra- pytanie, czy można w szkołach wykła- nie oskarżono o szerzenie teorji Darwi­
zy więcej, niż pisaniem sztuczydeł dra dać naukę Darwina, o pochodzeniu ga- na, wskutek tego prawdopodobnie, że 
matycznych - ale trudno - oszukany tunków, czy też nie. nikt nie mógłby dokładnie powiedzieć, 
musi o&zukiwać... W ' na czem polegają jej zasady. 

I autor napl'sał dramat w PI'ęCI'U ak- stanie Temes uchwalono już pra- W 
któ . l kI d ć ogóle nikt się u nas nie gniewa, je-

tach p. t. "Sakrates l· Arystofanes". wo, mocą rego me wo no wy a a śle 
k l h · . t t h t .. 1 mu się powie, Ż€ "gdy patrzę na twą 

Dramat ten zanJ'ósł dyrektorOWI' te- W sz o ac l na umwersy e ac eOfJl . d D - D . Z . t • t . graCJę, wi zę, że arwin mial rację". 
atru. Dyręktor przeczytał rękopis, popi- arwma. a Olepos uszens wo grozą Powiedzieć komuś, że jest małpą. 
J'aJ'ąc przytem czarną kawę, a gdy do- kary pieniężne i więzienie. . h me ue odzi za obrazę, przeciwnie, je-
szedł do słów "Kurtyna zapada" - za- Gorący spór o tę ustawę toczy się gomość, do którego słowa te są zwró-
padł w słodki sen... jednak ciągle w całym szeregu pism. cone, kłania się grzecznie i wyjawia 

Obudziły go dopiero szumne wywo- Uczeni zaprotestowali, a znalazł się je- swe właściwe nazwisko" kompromitu-
ay autora: den. który postanowił walczyć o wol- jąc obrażającą osobę. Mimo wszystko 

- Panie, mój dramat zrobi panu ka- ność słowa naukowego, aż do ostatniej jednak, pan J. Goryl zostal skazany za 
sę··. Pomyśl pan - dwanaście trupów możliwości. Proces ten nie ma sobie ró kradzież dziesięciu lampek elektrycz-
w jednym akcie, nie licząc ofiar na po- wnego w historji sądownictwa. nych na dwa miesiące więzienia. 

ZIOstawianą cod.z.tennie w restauracjach, 
m6głby obiad taJ« spożywać katdy w 
tych właśnie zakładach. Motltwe byłoby 
tO' jednak tylko wówczas, gdy restawra 
oorzy zdecydowaHby się na. to, by obm 
żyć ceny kosztem zmniejszenia potraw • 

Niestety, wkraczamy tu w dZliedrinę 
kalkulacji zawodowych i stajemy bez... 
radni, nie mając żadnych środków do 
walki. 

A jednak społeczeństwo winno samo 
reagować, samo rozwiązywać zagadnie 
nia istotne dla jego sprawno,ści fizyczneJ 
i d.omagać się od restauracji tego, czego 
pragnie. 

R6wnież kompetentne czynniki 1»" 
winny nad sprawą tą się za;tanowić i 
starać się znaleźć z niej wyjŚ<:ie. 

Bo jak zauważył pewien profesor p~ 
ryski, ludzie WOgóle_ w PO'lsce fatalnie 
się odżywiają i z tego powodu częściej, 
niż w innych krajach Europy zdarzają 
się u nas zachO'rowania na reumatyzm j 

gruźlicę a popularnem zjawiskiem ' jest 
zdenerwowanie i brak odpowiedniej 
sprężystości umysłowej i fizycznej • 

Przyczyną - fa·taJne odżywianie. . 
Nie możemy walczyć c polepszenie 

i zracjonalizowanie ocłżywiania dla sŻe­
rokich sfer, gdyż to zależnem jest · już 
00 zarobków sfer tych, jednakże ci któ­
rzy mogą pośw.ięcać dość w obecnych 
czasa'Ch znaczne sumy na jedzenie w 
resŁauracj.ach, powinni stanowczo dą·· 

żyć do tego, by odżywiać się w sposób 
przynoszący maksimum korzyści 7.dro. 
wiu. DoL 

Hodowla żółwi. 
W okolicach Tokio w Japonji znaJ­

duje się ferma, której właściciel jest 
szczęśliwym posiadacz.em 60,000 żólwi. 
Poczciwe stworzenia znoszą rok rocz­
nie okolo 100,000 jaj. Jaja żółwie, mięso 
i skorupa znajdują duży zbyt na rynku 
tokijskim. 

W Musaka pod Joka11amą znajduje 
się podobna ferma. w której bodują żół­
wie sprowadzane z Indji. Żółwie te, wię 
kszych rozmiarów cenione są bardzo 
dla szyldkretu, który dostarcza ich sko­
rupa. 

Jedną z zalet ubocznych hodowli MI 
wi musi być cisza i spokÓj, które panują 
wśród kilkudziesięciotysięcznej armji 
skorupiaków. 

Żółw jest niemową i mizantropem. 
Niezadowolenie swe wyraża schowa­
niem się w skorupie. Zupelnie inaczej 
niż większość ludzi, którzy swój gniew 
wyrażają krzykiem i wrzaskiem. 

Kara cielesna w Anglji .. 
Praktyczni sędziowie angielscy co.. 

raz częściej w wyrokach swoich poza 
zwykłą karą więzienia stosują karę de­
lesną. Parę dni temu w Londynie niejaki 
Charles Berry, szofer ,.taxisowy" za 
ograbienie pasażera dostał 9 miesięcy 
ciężkich robót i 18 uderzeń 9 ramiennej 
rózgi jednorazowo. 

Szoferzy miejcie się na baczności!. 
lu bitwy za sceną.... Miasto Dayton, gdzie rozegrał się Juris 

Dyrektor pokiwal głową i dal zalicz -----miII------------------IIIlIIII' ... _I __ * _____ WE�4311# ... _____ ---!!II.!II kę. - ~"W&*fM 
Ale gdy reżyser przejrzał rękopis, sosem, słuchał muzyki . i słodkich słó-

chWYCił się za głowę i zawobł: wek dyrektora: 
- Panie dyrektorze!... Co pan zro- - Widzi pan, panie recenzencie .... 

bit? .. Nikt nie usiedzi do końca przed- Napij się pan jeszcze kieliszeczek ... Za 
stawienia!... Ten dramat jest nudny!... nasze zdrowie, za nasze zdrowie ... Czy 

- Ma pan rację ... - przyznał dyrek tał pan ten nowy dramat? .. "Sokrates i 
tor. - Ten łotr oszukał mnie ... Ale tru- Arystofanes" .... Napisz pan coś na miej­
dno - oszukany musi oszukiwać... I scu... Recenzyjkę maleńką... Napij się 

I dyrektor teatru zaprosił recenzen- pan jeszcze ... 
ta na kolację. _ I recenzent przyrzekł, że napisze 

Recenzent pil piwo, jadł makarony z przychylna, recenzje~ 

Ale na premjerze recenzent opamię-
tał się: .. 

- Boże!... Cóż ja zrobiłem ... Ohydna 
sztuka L .. Madrygały!... Lukrecja!... Ale 
trudno - oszukiwany musi oszukiwać! 

I recenzent' napisał entuzjastyczne 
sprawozdanie teatralne. 

Publiczność po przeczytaniu recenzji 
tłumnie poczęła śpieszyć do teatru. 

Ludzie spali w lotach, w krzesłach. 

na galerji, nudzili się, ziewali i sar kall 
na autora, na aktorów, na dyrektora j 
recenzenta. 

Ale oszukiwany musi oszukiwać, wi, 
dzowie oszukiwali .... ię więc wzajemnie 
twierdząc. że sztuka jest dobra; reży­
serja wspaniała, dekoracje cudowne. 

Morał: Na świecie byloby bardzo 
źle. gdyby luc:::ie nie dali się wz::!ir>mnie 
oszukiwać, Boi skI. 
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Kłopoty i zmartwienia piękn~j łodzianki. 

Królowa moda nie chce nic wiedzieć o tem, że w Łodzi 
jest "kryzys", 

• męiowle I ojcowie mają zbyt mało pieniędzy na jej kaprysy. 

I ktoby pomyślał, że w polowi e roku 
kalendarzowego najaktualniejszą rze­
czą w dziedzinie mody będą futra? 

Do kapelusza aksamitnego w lipcu, 
bylyśmy jU± dawno przyzwyczajone 
nie dziwimy się więcej, widząc kapelu­
sze słomkowe w styczniu, kręCimy jed­
nak glowami na widok palt obszytych 
futrem w lipcu i to bynajmniej nie na 
wieczór. Nosi się nawet palta futrzane i 
kto wie, może dojdziemy do konkluzji, 
że całą garderobę będzie się nosiło okrą 
gry rok, bez względu na porę roku. Cha 
ciaż coprawda i pory roku nie liczą się 
iuż z naszą garderobą. 

OCZYWiście, .byloby to bardzo prak­
tyczną nowością. Zarówno garderobie 
zimowej, jak letniej bynajmniej nie słu­
'ży, pozostawanie stale przez pół roku 
w stanie bezczynnym. Staje się nieświe 
ża, zatęchła, niemodna l zawsze wyma 
ga kosztownego nakladu pracy krawiec 
kiej. 

Na razie do futer modnych, letnich, 
należą, krety, gronostaje, rzadziej lisy, 
jako wybrane na lato "chłodne futra" l 

noszone na ogół w barwach "blond". -
Zresztą, jeżeli nie mają nawet takiej 
wymaganej barwy, to je się przyfarbo­
wywa i nadaje odpowiedni odcień złoty 
Dama, jeżeli ma wlosy blond, oczywi­
ście l na to jest sposób, staje się blond 
od stóp do głów. Dalej nie nosi się wiel­
kich lisów, tylko małe krawaty futrza­
ne. Nawet królewskie gronostaje robi 
się na "blond" - prawdopodobnie biorą 
do tego gorsze, żółte sk6rki, które za­
sadniczo na tern farbowaniu nie tracą, 
a może raczej zyskUją. Zresztą nie ko­
niecznie mają to być skóry zwierząt. 
Takie futra mogą być z materjału jed­
wabnego albo z wełny. Chodzi tu głów­
nie o wyzyskanie efektu barw. Jako 
modne pendent jest np. ten sam kolor 
szala i pończoch. 

Cała postać jednak musi być cienio­
wana. Cale ubranie, wszystkie dodatki, 
nawet szminka musi być najdelikatniej i 
najodpowiedniej stopniowana, a wszy­
stko w celu wywarcia pożądanego wra 
żenia na otoczeniu. 

• 

Ile warta jest tancerka? 
Impresarjo żąda od artystld 5000 dolarów odszkodo­

wania ... za ślub. 
Sensacyjna sprawa w Wiedniu poruszyła wszystkie umysły. 

To zapytanie zadaje sobie obecnie 
młodzież wiedeńska, która śledzi z wiel­
kiem zainteresowaniem toczący się tam 
proces. Przez kilka tygodni występowa 
la w Wiedniu z 8zalonem powodzeniem 
tancerka norweska, niezwyklej piękno-
.c • 
~CI. 

Artystka ta związana jest ze swym 
anpresarjem Z-letnim kontraktem, w 
którym zaznaczono, że zamążpójście jej 
w czasie trwania kontraktu kontrakt 
zrywa i obowiązuje tancerkę do zapła­
cenia impresarjowi odszkodowania w 
kwocie 5000 dolarów. 

kochał się w niej i oświadczył młody ho 
lender . Artystka oświadczyny przyjęła. 
Impresarjo uznał to za zerwanie kon­
traktu i zażądal odszkodowania. Ofiaro­
wano mu 40,000 lirów, ale sprytny wie­
deńc.zyk chce całej sumy 5,000 dolarów, 
twierdząc, że 40,000 lirów nie opłaCi mu 
utracenia pięknej artystki. 

Na piaty w Ostendzie motn. wldzle~ codziennie tarzające słę 
w nadmorskim plasku "urocze" c6reczkl fabrykanta japońskiego 
Tsao-Llnga. Są one objektem og61nego zaciekawienia, ale tylko ... 

zaciekawienia ... 

Podróż podwodna naokoło świata 
potrwa około dwunastu tygodni. 

Ostatnio piękna tancerka występo­
wała w Badenie pod Wiedniem, tam za-

Tancerka zaś żąda zanulowania kontr ak 
tu. Cała sprawa rozpatrywaną będzie 
przez trybunał arbitrów, na którego cze 
le stoi Max Reinhardt. Ciekawą będzie 
suma, na jaką otaksują "eksperci" naj­
piękniejszą, jak twierdzą wielbiciele jej 
kobietę z Norwegji. 

ci 

Szklane żółwie, jako sygnały w rucbu ulicznym. 

W celu zbadania kwestii pod wzglę- trybu życia w czasie pozostawania w 
dem szybkości., kosztów, zdrowotności głębi wód, godzin pracy w zastosowa­
podróżnych i t. p. ministerjum marynar- niu specjalnem, odpoczynku, zmian slu­
ki angielskiej jedną z najlepszych łodzi żby i t. d. 

Policja berlińska padła na ciekawy wozy mogą po nich przejeżdżać. Czer­
t).omysł sygnalizowania nocą na jezd- won e światlo widoczne jest na wiel­
niach kierunku jazdy oraz niebezpiecz- ką odległość. tak że samochody na czas 
nych dla samoc~odów miejsc. W odpo- zwolnić mogą tempo jazdy. Dotych­
wiednich punktach jezdni umieszczone czasowe doświadczenia wykazały, że 
są - olbrzymie żółwie szklanne, które/SygnałY te w znacznej mierze przyczy­
nocą oświetla się na czerwono. niają się do uregulowania ruchu ulicz-

Wystawają one na 25 cm. z jezdni i nego. 
są z tak grubego szkła, że i najcięższe 

podwodnych V. I. wysłalo w podróż Udział w feJ POOróty, pOGIęteJ w te.. 
morzami dokoł~ ziemi. .Ka~itana statku lach naukowych i taktycznych, wzięli 
Walters oczekUJe zadam e melada. marynarze starannie wybrani z licznych 

Jego dziennik podróży jest nleslycha osad marynarskich. Każdy z uczestni­
nie drobiazgowy i złożony z raportów ków został poddany speCjalnym oględzi 
wszystkich poszczególnych uczestnik6w nom lekarskim. 
podróży: lekarza gł6wnego, hydrogra- Podróż, która potrwa około {Iwuna .. 
fa, mechanika. chronometrzysty, nawet stu tygodni, w sferach specjalnych do. 
kucharza okrętowego. Osada jest zaopa kładnie wtajemniczonych w zadani~ po­
trzona w specjalne instrukcje co do cza- dróży, budzi niezwykłe zainteresowa­
su wypływania na powierzchnię wody, nie. 

JULJAN STARSKI. 
37 bnie raptownie, już się przygotował do kie§cie się bili... Uciekł psi . aWlara .. , 

ostatecznego ciosu, gdy .. Ślepy" zwalił Chodź, Pelku, chodź .. . -

Powieś~ sensacyjno - kryminalna z życia ł6dzkiego. 

Felek w porę zdążył uniknąć strasz­
(lWeg·o ciosu. 

Ostrze noża przecięło ze świstem po 
~ioetrze. "Ślepy Ja·nek" chciał się pow­
tórnie zmierzyć, ale już nie z.dążył. .. 
Felek chwycił go z całej siły za rękę i 
ścisnął jak kleszczami. 

Nóż z brzękiem potoczył się po po­
dłodze. 

Ale "Ślepy Jane'k" zdołał już oswo­
bodzić rękę z żelaznego uścisku Felka i 
rzucił się nań z zaciekłością rannego 
żbika. 

Zawrzalą straszna, nieubłagan.a walka 
Dwa ol-brzymi'e cielska zwarły się w 

"obie tak. że zdawało się, iż tworzą je­
dną całość. 

Chwycili się za karki i znieruchomieli 
w tej pozycji. Zdawałoby się, że odpo­
czywają, zmęczeni nadludzkim zmaga­
niem. Nie odpoczywali jednak ... 
Twarze ich. nabiegające zwolna krwią 
i grube jak postronki - żyły na skro­
niach wskazywały na to, że zwarły się 
z sobą dwie równe, potężne siły. 

Wynik walki zależał teraz od tego, 
kto dłużej wytrzyma w stalowym uści­
sku. 

Oparli się o sobie czołami, drżąc na 
całym ciele z nadludzkiego wysiłku. Po 
przez obcisłe bluzy znać było dokładnie 
drgania muskułów, Przeszło tak kilka se 
kund. długich jak wieczność. 

Już Felek czuł, że uścisk Janka sła-

się jak kłoda na liemię. Potarł sobie czoło .. . 
- Co to? - wyrwał mu się z piersi - A to bestja! - wyrwało inu się , 

okrzyk. ust. 
"Slepy Janek" leżał z przymkniętemi Irma wzięła go poa ręKę i cIągnęła w 

powiekami na podłodze. stronę drzwi. Szedł za nią, nie opierająC' 
felek zamy§lil się nad nim. się wcale. 
Wielkie przerażenie odbiło mu się na Uszli zaledwie kilka kroków, gdy n~ 

twarzy. gle drzwi szynku otworzyły się nao· 
. Z prawego boku 'Janka sączyła się ścież i ukazały się w nich niebieskie 

zwolna struga czerwonej krwi. mundury policjantów. 

Zauważyli to już i inni i - w Jednej 
chwili szynk opustoszał. Wszyscy go­
ście opuścili go śpiesznie. 

Zostal tylko, pochylony nad "SI e­
pym Jankiem" felek i Irma, która pa­
trzała na wszystko szeroko rozwartemi 
oczami. 

Zza bufetu przybiegła przestraszona 
Kimelowa i szarpnęła felka za rękaw. 

..- Coś ty tu najlepszego zrobił? Unie 
szczęśliwiteś mnie i siebie - zawołała 

wskazując na leżącego bez ruchu J an­
ka. 

felek spojrzał na nią zimno, jakby 
nie rozumiejąc jej słów. 

Jedynie Irma nie straciła zupełnie 
zimnej krwi. 

- Chodź, felek, inaczej cię policja 
nakryje. To J67.ek dźgnał go nożem, ja-

Przodownik, kroczący na czele 
zwrócił kroki w stronę felka. 

Położył mu rękę na ramieniu. 
- Aresztowany. 
Nałożono mu kajdankf. 
Nie sprzeciwiał się temu wcale ... 'Je .. 

dynie Irma z głośnym płaczem rzuciła 
mu się na szyję. 

- Nie puszczę cię, felku, nie pusz· 
czę - wołała rozpaczliwie. 

- Daj spokój. Irma, przecież to sit" 
wszystko wyjaśni... Złapią tego drani. 
Józka, to mnie puszczą. 

Przvhyfo po chwili pogotowie... Le. 
karz stwierdził zgon ... 

W szynku Kimelowej zagaszoll~ 
wS7vstkie światła ... 

Na ulicy padał ciężki, jesienny .. 
deszcz ... 

(D. c. uJ 
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Warszawa. 17 lI,ca. 

B a, Zy pu ełko od papierosów? 
l-sza PRZEDGIELDA VI ARSZA WSKA 

Londyn 25,27 
New-York 5,17 
Paryż 24,43 

Pasłernakówna wydalona z sali rozpraw. 2-ga PRZEDGIEł.DA WARSZAWSKA. 
Dolary 5.21 i pół - 5,20 i pól , 

D 
ł • 

Najwyższy sąd odrzucił wniosek obrońców 
innego trybunału. 

• o wyz,naczenle 
Co się wczoraj słało 

w ŁodzI. 
VII dzień sensacyjnego procesu w sądzie lwowskim. Na rogu ulicy Zgjerskiej i Placa . I U ł .. Kościelnego 12-1etnia Władysława Ko· 

'VV dniu wczorajszym, na samym wstę Podczas dalszego odczytywama do- chwa a sądu nalwyzszego k' . h óst ł ' 6 
,1 ... 1 • d . . k d ' " M k'ty "prows a przeJec ana z a a przez w z, 

pk rozprawy dr. Kibitz wniósł o wy~e Wia Ujemy Się o orespon enCJl y i . ' .. 
na Z oJ"cem Pan'czyszyna i Pasternaków Tu p~zewodni~zący ogłasza uchwałę Uległa potłuczemu lewej nogI. 

nie p. Pasternakówny z san rozpraw, d . . b III W . 14 L k t' d' 1"1 . • ~ 
albowiem będzie ona wezwaną na świad ną. są u naJ w' 1Z y , w arszaWle z e arz po go OWIa u Złe I ~el po~oc, 

I tak w pewnym liście 'do Pasterna- b. m. i uchwałę sądu apelacyjnego we W lokalu 3 kom. p. p. 
ka w tej sprawie. kówny miał Mykityn, według protokutu Lwowie z 16 b. m. oo1"Zucające wnioski Na Zielony~ Rynku p~zejechallY z()oo., 

Przewodniczący przychylłt się do , .,. . d' . przeku oS'karżooych o uchyl.eni.e czternastu ti.. stał przez doroz-kę 12-letm Mendel Cha-
wnioslm obrony i p. Pastemakówna sa- zeznan, napisac, ze "zy Zl maJą - b ł' k h kl' d k k t k . - f t tl . pionego świadka. który będzie zezna- U'1l~ ow ' arnyc, W .o',ręJ<~ ape aeymytn ;. ws u e czego u eg po uczemu 
tę opuściła. wal". ,;To nie Steiger dokonaJ zamachu. L~ow. o.raz .sąd~ apelaCYJnego. We L~~ g owy. cy • 

Przed rozpoczęciem dalszego odczy- lecz kto inny" Pisał to, aby "zadokumen W1e, uraz; wn.losb o d:legow~le W mIeJ LGk~.rz PO.,.oto'Wla opatrzył chłopca 
ty\yania protoku!ów zeznań Mykityna w tować totrowstwo żydowskie". Chodzi- s'ce trybunału lwoW'skleg'o - l~negO try na staCJI. •• 
śledztwJe, dr. Grek postawił wniosek, by 10 mu "o sprawiedliwość i czystość 0- b~~łu z poza okręgu apela.cJi l'W'Ow- • 
wolno byto obronie przy każdym odczy pinJ'i" p. Pasternakówny . s1cieJ'. W mieszkaniu wlasnem przy: ulicj 

d > .,.. ce py U h ł Gubernatorskiej 42 uległa -pomięszania tanym ustępie za awac WYJasmaJą O k W kt h t kA:.ł -c, wa a oparta Jest na nast. moty~ t b k B . 
S' a ac zapro o U4owano zmysłów 35 .. etnia żona ro otni a, raJ' 

ta.nia, ldóreby uzupełniały zwroty przez że pisai;m te listy z obawy przed zarno; wacZh: d t t... na Dunkiowa. 
oskarżonych niedopowiadane i często d . . . 'dó d' a po sawę rozs rzygnIęCIa wnro- Lekarz pogotowia odwiózł j~ do ~biot ' owamem mme przez zy w - a OWIe ., 
r.iezrozumiate. d . l ..• dzi h i mordo sków oskarzonych me może być brane ni. 

TI'ybtlnat wniosek ten odrzucił. zm em SIę, ze zy c cą m ę za d t· k t k 'I ' 
Ć d i d l (O ól Ś · h) po uwagę o, ze ws u e .,wspo pracy 

d t · wa op ero w są z e- g ny mtcc b'" d d . mi d . 
•• 
'" 

Po odczytaruu każ ego uS ępu prze- wyra la SH;' mIę zy sę zm a UTZę ru-
tIlodniczący zapytuje, czy oskarżony po Przew.: Ale zeznał pan tak karni policyjnymi pewne urzędowe zbli-

W podwórzu domu Nr. 90 przy ulic",9 
Gdańskiej pokąsany został przez psa Za. 
letni Berek Goldberg, wskutek czego o­
trzYmał 2 rany kąsane lewej nogi. 

dobnie zeznał i czy odpowiada ten ustęp Osk.: Czy tak zeznałem, nie palllię-
faktycznej prawdzie. tam - w każdym razie zeznanie to nie 

Mykityn - widocznie przemęczony odpowiada prawdzie. Listów nie pisa­
rozpr~wą i zdezorjentowany - odpowia tern. Pokazano mi je dopiero w sądzie. 
da niezdecydowanie. Padają charaktery Pisane były drukowanemi literami. 
styczne odpowiedzi oskarżonego: ."nle Przew.: Na tej tylko podstawie że li­
pamiętam. zdaje się, tak .. ., nie_" i dość sty panu pokazano, nie mógł pan prze­
częste odwoływanie się do zeznań, zto- cież zeznać, iż pan je pisał 
żonych w śledztwie w charakterze świad Osk. twierdz~ te sędzia Ruaka "su­
ka. a także w czasie obecnej rozprawy. gestywnemi pytaniami" zmuszał go do 

W jednym z rozdziałów odczytywa- tych zeznań. 
(tych zeznań zaprotokutowane jest ze- - Ale ja tych Ustów nie pisałem -
znanie oskarżonego, w kt6rem twierdzi. kończy Mykityn. 
że pani Kornhaberowa '(tona jednego z Przew.: Skądte to paiiskieo'świad-
oskarżonych) "buntowała go przeciw sę czenie znalazło się w protokole ~ 
dziemu śledczemu" słowamI: "postaw Osk Ni .: te pamię.tam, 
siG pan 'do sędziego i zapytaj, kto lepiej 
widział, sędzia czy pan". I I Dr. Landau: A C7:y pan sędzia po-

lia:zał paou ten Jli:st -- l pytał, czy to 
'Przewodniczący: Czy zeznał'pan tak? pański?, 

Mykityn: Tak. I :'~I 0sJ[.: TaĘ 
Przew.: A czy to prawaa?, K'''' \,."..., 

i'i!ykityn: Tak. Chodziło tu mianowi-
cie o to. gdy ja opowiadałem p. Kom­
haberowej. iż pan sędzia na moje twier­
dzenie : "Pańczyszyn rzucił bombę", od 
powkdziat mi: ,,'A. może to nie była 
bomba - może to byto pudełko od pa­
pierosów lub kwiaty? 

Przy innym znów ustępie następuje 

dość ostra polemika między ' obroną a 
przewodniczącym na temat - czy oskar 
żony mógł dyktować sędziemu śledcze­
mu swoje zeznania. Sędzia śledczy bo­
wiem każde ważniejsze zeznanie zaopa­
trzył uwagą: "pod własnem dyktandem 
oskarżonego". ., -

~Pan sędzia Rudka żądał, 
bym podpisywał". 

Obwiniony powołuje na świadka dr. 
Gtuszkiewicza na tę okoliczność, że sę­
dzia Rudka uskarżał się na Mykityna. 
że "trzeba czekać pól godziny, zanim 
wydobGdzie się z niego jedno słowo". 

- Musiałbym zatem - mówi dalej 
Mykityn - ów protokul dyktować przy 
najmniej rok. 

Przew. e A czy powtied:Ua.ł pan.. te łb 
pan pisał? 

Osk.: Nie. 
Dr. Landau: A kiedy pokaZMto pa­

nu te listy - przed protokułem, ~ po 
protokul'e ? 

Osk.: Na długo przed pt'otokułem. 
Dr. Landau: A kto panu powiedriał 

że to list do Pą.słemak6wny1 
Osk.: Pan sędzia. Pokazywa!l1lo mi 

nawe,t adres. Byłem pod wpływem 

książki: "Dusza żydow.ska w !:wicrc1~­
dle talń1tH~u", ' I ta:k bylem oburzony na 
żydów, iż mozliwe;że przyznałem się do 
napisan~a tych UsŁów, " . 

Pl"""wew.: Więc pan to zmyślił? 
Osk.:' Tak. ,Chci~łem pr'=ez ~o wy­

raZIC, że uczuwam prawdziwy ,tal i 
skruchę. 

Prok.ura~r: . Wystarczyło , przecież 
prZYZ:!1.ani,e się tylko do jednego !islu. 
Pocóż pan prżyznawał się również i do 
tych dwuch," p.i~an'Ych do _ o9~a Pańczy­
szyna? ' 

Osk,: Nie pamię~am • . 

Dr. Gluszkiewicz prosi o zaprotokulo W-yn:kio r,:.;,.,l:()p.ie niepcfozumienie 
wanie oświadczenia oskarżonego i o za- między ohrooC'"! przewodniczącym na 
pytanie go - dlaczego te protokuly pod temat nied'ostarczenia tych listów ohro-
pisywał? , nie. 

Mykityn: Pan sędzia Rudka żądał, I Prze\V'odnicl.ltcy stwierdUl, żę, lis'Łów 
bym podpisywał, więc podpiSYWAłem. tych w o~6Loości w ą'ktach niema. 

żanie. 

Odnosi się to bowiem w równej mie­
rze do każdej sprawy, rozpatry\Vanej 
wskutek doniesienia poliCji. Poza tern 
wszystkie zarzuty, przytoczone przez 
oskarżonych, nie przemawiaia. ani ptze­
ciw trybunałowi lwowskiemu, ani pne­
ciw Sądowi apelacyjnemu we Lwowie. 

Protokołuje dr. Mostowski. 
Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się 

dziś. 

CZAS LETNI W ANGLJL 
PolSka A,seRcn. T elegraftczaa 

Izbą gmin przyjęła dzisiaj w formie 
ostateczne; MIl o czasie letnim. 

Co to jest 

Lekarz pogotowia udzielił mu po,. 
mocy. •• • 

6O-1etni dozorca nGcny Marcin Cia .. 
hrysiak w stajni browaru przy ulicy Po 
morskiej 36--38 kopnięty został przez ko 
nla, wskutek czego otrzymał rany twa 
rzy i nosa. 

Lekarz pogotowia opatrzył ranne~o. 
•• II< 

W fabryce przy ulicy Łomżyńskie) 
Nr. 13, 3S-letni robotnik Jan Raj e wskl 
wpadł do zbiornika z gorącą wodą, 
wskutek czego uległ oparzeniu prawej 
nogi. 

Lekar~ pogotowia udzielił mu po-
mocy. . 

"E'SKIMO-BRICK" 
dowiesz slq 

w owocarniach, 
sklepach delikates6w, 

handlach win, 
i budkach z wodą sodową. 

w dutym wyborze. gwarant<lwanei. własnej roboty po cepach 

prz::~~f:YCh .1 Kow~l[lyk [egielniana l~. ' ' 
U WA G A· qbstaltm1li łe.rmincwe wykonywuje W C A L E N" E 

• SIę W 24 gOdZIn" 7284-3 ' 
IJI U U D IOOlJDCLltlODDlJlJOlJOOOOOOIXI I n!U:ll.JIJUU[ wiecie!, jak" d (I g o li n I e 'ukup\,wal 

Na rały! Za gotówkę! 
wszelką garderob~ damską. męską. dziecl~ną. -równie! płasz­
cze gumowe arar: łedwabie na palta I suknie damsk,ie. 

można sypiatkl. stołowe. gabinet) 
półedVńcze _ . ,- ' 

.'" :Ikl. Meble 
Wykonywa się tst obstalunki :r; najlepszych materiałów przy ul. POŁUDNIOWEJ "\iO 

, ~OdłUg,nainOw~ZY;h fa;onów. up. J. MARKOWICle, ' 
M. GRAN EKI,) ~ól[ .. afiska 43, I p. front udzlelaaię kredyt,ów długotermtnowyc1 

aprudaJe Da R A T Y ł taaleJ 80 proc 
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Młodzież szkolna w obozach w. 
Sześć tygodni obozowiska na tle przyrody·­

w atmosferze pracy i radości. 
Dziet'i 1 lipca 'dla kilku, a nawet kilku w Warszawie, jedyne źródło kadr in­

nastotysięcznej rzeszy młodzieży szkol struktorskich W. f. dysponuje pokaźną 
nej - to karta, bodajże najwdzięczniej- liczbą absolwentów, dla których gry 
sza w całorocznym programie. Sześć najbardziej popularne, jak: siatkowa, ko 
tygodni obozowiska na tle lasów, pół, szyk owa, szczypiorniak są słabo znane 
łąk, w atmosferze pracy I radości, Jaką a przedewszystkiern technika elemen­
trąci życie obozowe w gronie rówieśni tów gry. 
ków, to okres realizowania zamiarów i Gorzej stokroć razy Jest już z lekką 
wyczekiwań całorocznych. O znaczeniu atletyką; o tern, że lekka atletyka w 0-

obozów letnich można pisać tomy; . cel bozie osiąga niezly poziom, mowy nie­
tak prosty, tak sprecyzowany: obozy ma· wyjątkowy obóz posiada wykwali­
letnie - to kształtowanie typu żołnierza fikowahą silę instruktorską. 
obywatela. Sprawdzianem tego są zawody co-

Nakład finanso:wy jaki loży M. 'S.·"W.· roczne' P. W. w lek. atl. dla absolwen­
tia .:óbo~y letnie -i 'org~ńizację hufców tów obozów letnich, cala masa kursi­
szkolnych, umożli~ia P. W. nagiąć pro stów z~a zaledwie najprymitywniejsze 
gram obozów letnich do potrzeb armji zasady lek. alt., zwyciężają na zawo­
I wymagań życia wojskowegó. Obszer- dach członkowie klubów sportowych. 
n~! dyskusji na temat pro~ą.mu P. W. 

Zresztą nic 'dziwnego, obóz jesf odtwo­
rzeniem historji wychowania fizycznego 
w niejednej szkole średniej. 

Słabą stroną obozu jest brakćwi­
czeń indywidualizujących chłopców w 
polu - zamalo stanowczo jest ćwiczeń 
z tropienia, wywiadów, ratownictwa. 

Brak instruktorów - pedagogów -
umiejących zbliżyć chłopca do przyrody 
odczuwa się silnie w obozIe. 

A szkoda!" 
Bo nic tak silnie nie wpływa na 

budowę duchową chłopca, jak piękno 
przyrody, szum lasu, powiew wiatru, 
życie na polanach leśnych i skrajach w 
godzinach świtania. 

Cz. Ręhowskl. 
.... 

na lamach pisma wyczerpać nie można 
ty$bardziej. jeżeli- 'ograniczyć się nale­
ty do życia obozowego, niemniej jednak 
zasadnicze UJęCIe sprawy umożliwi 
bardziej'krytyczne potraktowanie sa­
mej" pracy w obozie. 

PQd "protektoratem" policji 
rozstrzygnie się mistrzostwo Włoch w piłce nożnej. 

Hufce szkolne organizowane na wzór 
drużyn harcerskich i gniazd sokolich w 

j 

założeniu swem cierpiały na brak 
ciągłości programowej w pracach ofice 
rów instrukcyjnych; stąd też stworzo­
no koncepcję kursów letnich. 

Praca w hufcu miała pójść w kierun 
kit wyśzkolenia wojskowego i gruntowa 
nia wartości intelektualnych, jak.o nie­
ninlef ważnych, rzeczywistość jednak 
dotychc'zas wykazała coś innego. Brak 
instrUktorów - specjalistów i mała ilość 
czasu "na zajęcia w hufcu, sprowadziły 
cały program do ćwiczeń bronią i szkoły 
strzelca. 

Instytucja obozów letnich jest dopeł­
nieniem, a nawet kwintesencją całej pra 
cy P. W. Stosunek kursistów oparty na 
dyscyp1inie wojskowej; czas (aż 1 i pół 
miesiąca l) - to wszystko tworzy b. wy 
g()dne warunki pracy w obozie. 

Po przegraniu 4-ch meczów z wyni­
kiem 2:1,1:2,2:2 i 1:1, pomiędzy czoło­
wemi drużynami Włoch, f. C. Genewa 
i f. C. Bologna, które, jak widać z po­
wyższego, nie zdołały wyłonić mistrza. 
włoski D. P. N. wyznaczył decydujące 
spotkanie, które odbędzie się jutro w Tu 
rynie na boisku sportowem f. C. Inven­
tus bez udziału publiczności, którą zaró­
wno na boisku, jak i poza niem zastąpi 
policja. 

Powód do tej drakońskiej, w dniu 11 
b. m. na posiedzeniu wIoski ego Z. P. N. 
zapadłej decyzji dały wypadki, jakie 
miały miejsce po ostatnim odbytym w 

dniu 5 b. m. meczu. 
Oto gdy po skończonej grze <Iruty­

na f. C. Bologna udała się na dworzec 
i wsiadła tam do specjalnego pociągu, 
P. C. Geneva przybyła również w licz­
nej "obsadzie" na dworzec, w celu po­
żegnania przeciwnika. Pociąg ruszył, a 
jadąca w nim f. C. Bologna poczęła 
strzelać do pozostałych na peronie z ró 
żnej broni palneJ. raniąc Jednego z gra­
czy bardzo ciężko. 

Rzecz zrozumiała, że wobec tak wy 
bitnie "sportowego" zachowania się 
drużyn, włoski Z. P. N. innego wyjścia 
nie mial 

Komisarz ·policji i Carpentier. 
uroteskowa przygoda słynnego boksera w Anglji. 
Dopiero teraz wyszła na jaw, trącą­

ca anegdotką, ale niemniej prawdziwa 
historja, jaką przeżył Carpentier, jako 
arbitant w Londynie 

Carpentier miał walczyć z ówczes­
nym mitsrzem Anglji, Joe Bechett i jako 
gość wszedł pierwszy na arenę. 

Zaraz za nim wszedł komisarz poli­
cji londyńskiej, który, przyjętym w An­
gIjI zwyczajem zamierzał Carpentiero­
wi udzielić wyjaśnień, w kwestji prze­
strzegania obowiązujących na arenie 
przepisów bokserskich. 

Carpentier nie rozumiał po angielsku 
jego trener i impresario w jednej osobie 

Descamps, obawiając się, ażeby Jego 
pupil nie stremował się wyjaśnieniami 
komisarza wpadł momentalnie na świe­
tny pomysł, oświadczając Carpentiero­
wi: 

- Pan pręzydent policji londyńskiej 
przybył do ciebie, ażeby ci życzyć po­
wodzenia w twym debiucie na ziemi 'an 
gielskiej. 

Uszczęśliwiony Carpentier nie poj­
mując co gruby policjant doń mówi, po­
wtórzył po kilkakroć po francusku: 

- Serdeczne dzieki. Danie prezyden 
ciel 

Obóz zatem letni stanowi zasadniczą 
pracę w przysposobieniu wojskowem. 
Tutaj właśnie rozwija się całe bogactwo 
programu, tutaj przesuwa się porządek 
dzienny obozowiska od pobudki rannej 
do zmroku wieczornego; a więc: gim­
nastyka poranna, porządkowanie obozu, 
posiłek, szkoła strzelca, technika obozo 
wa, lekka atletyka, wywiady, topograf ja 
-szerm i er k a. kąpi el, plaża - to wszystko l)] [lJ!f.(!i!W [gl ~)s:«J fijj lm [ij] jijlIf.łl)ijj frnl)1!ffi' ~!)1J lr1lli1lilJli1IlilIlrillnIirillnllnllin1ilBIl}] 
stanowi treść barwną programu . 

. Na nowicjuszu i gościu wrażenie o-
bozu tworzy nastrój b. optymistyczny, 
należy jedak skrupulatnie przejrzeć pro 
gram życia obozowego, prześledzić je­
go wykonanie, zaobserwować i pod­
kreślić dobre strony i minusy. Otóż do­
bre strony biją z samego założenia in­
stytucji, z jej programu głęboko prze­
myślanego; minusy znajdujemy w sa­
mym życiu obozu. ' 

Adeptem kursu jest przewaźnie uczeń 
szkoły średniej, mieszczuch z krwi ! 
kości. Przyroda, powietrze beztroska ży 
cia domowego - to dlań wymarzona 
atmosfera. 

Wysiłek fizyczny nie jest uciążliwy 
ale towarzyszy mu dobry nastrój i hu­
mor! wa nkiem tego jest dohór gier 
ruchowych i odpowiedni instruktor. Sła 
b~ bezwzględnie stroną kursów jest 
chroniczny brak instruktorów wycho. 

Rozkos:f!e sporłu wiośl;łrsk'e~o. 

wanla fizycznego .. Państw. Kurs W. f. !)]l!)]!fll [(l!nJ [(l!)] [(! fQl !)]!RlI)1llEł1lill!)1l!t lAi!!R1 [(]!iZl[4l!i1lIR!!.flll)] 1Rl!}Ji li1! I)1JlnlIRUi 

Mistrzowski skok o ~czce 'H. 
zawodach lekkoatletycznych 

w Medjolanie. 

IIDre~~ SJOrtoWJ. 
UrugWaj rewanżuje się. 

Piękne zwycięstwo (4: O) Uru& 
gwaJu nad reprezentacją miasta 

Barcelony. 
Donosiliśmy przed kilku dniami o po~ 

rażce mistrza świata, Urugwaju (0:1) 
poniesionej w spotkaniu ze słynnym f. 
C. Barcelona. Okazuje się jednak, że e­
gzotyczni "amatorzy", niechętnie zno­
szą porażki poniesione od podobnych 
im co do joty zawodowców, bo oto w 
ubiegłą niedzielę zemścili się oni w 
czwórnasób, bijąc reprezentację miasta 
Barcelony, a więc najlepszy zespól sie­
dziby mistrza tIiszpanji w stosunku 4 :0, 

SZ11JRM - BIAŁA LIPNIK 1:0. 
Bielsko, 17 lipca. 

R<YLegra:ne tu zawody pomiędzy miej 
scowym Szturmem a górnośląską drory­
ną Biała Lipnik przynrosły zwycięstwf' 
Smurmowi w stosunku 1 :0. 

HAKOAH (Wiedeń) W Wll.NIE. 
Wilno, 17 lipca. 

Mi&trz Austrji wiedeński Hakoah 
przybył już do WiLn.a, gdzde w sobotę, 
dn.ia 18 i niedzielę, dnia 19 b. m. roze~ra 
za wody z cz,ołow emj druivnam; miej. 
sCQwemi. 

ESTONJA - FINLANDJA 2:0, 
Tallin, 17 lipca. 

Międzynarodowe zaw ody footbalo.. 
we pomiędzy reprezentacjami . l?aństw 
Finlandji i Estonii należały do naJsen~­
cyjniejszych s I? otkań bie~a.cego .s::! z on~1. 
Zakończyły SlQ one n1espodzle \V arue 
~Wycjęstwem Estonii "! stosunku 2:0, 
Obie bramki uzyskał PlChlak - w terr 
i edną z karnego. 

ANGLJA - AUSTRALJA 8:0 ~?:1) 
New South Wales, 17 ~pca. 

Rewanżowe 'spotkanie pomiędzy re­
l)rezenŁaciami Anglią i Austr2]ją. ,a 6re 
odbyło s i ę dzi ś \v Nowel Walii Południo 
we.1. z;ak ończyły si one ivysokocyfro­
wym zwycięs.twem AnJ!1ii w stosunku 
8:2. 
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TORNADO 
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dni następnych! 

to nie deszcz ulewny, nie cyklon, ' nie 
huragan, nie tajfun! 

to potwornie rozpętany żywioł, niszczący 
ogromem swej pott:gł fUysło ilł.te liefJlacI, 

to obraz, który techniką filmową prze­
ścignął wszystko co dotąd się widziało, 

dramat dwojga zakochanych osób prze­
życia których szczerze wzruS!ają widza 

Trzeba widzieć, aby zrozumieć! 

RATY ROCZNE. 
z powodu otwarcia nowego składu 

Maszyn do szycia 
urządzamy od dnia 20 lipca do 1 sierpnia r. b, 

SPRZEDA! REKLAMOWĄ 

Maszyny do szycia 
Sprzedat-D, po cenach fabrycznych 

W roz:!atach CAŁY ROK 

WIKlInA" 
Łódź 

Zielona 6 
tel. 33·71. 

B. K. H. 

MOTTO: Dr. med. 

j~dn:~~:r."!:u.~. KAnIUK 
Wykonarue p1erwszo 

rzędny.ch robót włoso- Specjalłsta chorób 
wych jak też farbowa- skórnych i wen e­
nte włosów we wszel· ! ycznyc:b I włosów 
kich kolo~ach ł odcie- Gabinet Rontgena 

mach, ł Światło-Ieczniczv 

~ tylko w firmie • ol.Piotrkowska 144 
A. Ił. BITTNER l SYN róg Ewanglelickiei 
Dypl. Specjalista Andrzeja 15. Tel. 29-45. 
P. s, Strzyżenie. w~o~ów ~ la GarlYonne Przyjmuje: od 8-2 

"AntO!lle Parls. 7260 i 6-8. Dla pań od-'LE dZiel~~ g!Clpe;alnia 

Dr. mad. 

kompletne urządZenia MEBLE L 
oraz pojedYl1cze - Choroby skórne 

poleca w wielkim wyborze na najdo- włosów, welleryC2-
godniejszych warunkach ne j moc2opłciowe 

l M l ~ R K ~ II fi U fi r~~i~~%~lt~ea~ • • L L Ił Rontgena, 

- 12 NARUTOWICZA 12 - T~~~o:d~~~ 25~;81 
(w podwórzu). Przyjmuje od 9-2 

NA RATY! - - ZA QOTÓWKĘl i od 5-8 
Dla pań od 4-S 

~ 

Za wydawnictwo .Republika· Sp.z ogr. odp. W. Pol alt, 

CA INO 
~--------------~( 

Ostatnie dni I Ostatnie dni! 

Trzej -potentaci ekranu 
• 

Jannings 
Veidt 

rauss 
w niesamowitym dramaci.e 

abi et figur 
woskowych 
1 aktów ~re!l[IÓW i wraień VI stylu ,,6ran~-fiuignoluu. 

Powię.Hszona orkiestra symfoniczBa pod dyr. L. Kalltora 

Początek przedstawień o godzinie 6-ej wieczorem. 

CzcionkamI .Republiki ... Łódź. P,otrkowSlta 49. fłocznia. Piotrkowska 15 

,----.. _----, 
I DOBRA KSII\żKA I 
I jest najlepszym przyjacIelem I 

katdego człowIeka. I 
I Wielki wybór dobrych kSta!ek I I ' I 

i WYDDiY[;~ii; Ksiuzek ·1 
I w Językach: polskIm, traoctis-. 
I kim. niemieckim ; rosYlsklm I 
I ALFREDA STRAUCHA. I 
l ' uL Prez, NarutoWleza 14. ) 

I Abonament mł~ęany 2 złot'e I 
.- - wvnos,' tytko . I 

Dr. med. na w,~łat~ł 
BKłON .1::n.~Y· 

. POł~~::.O~:. 2B 6alanterla 
Specj allsta chorób 44 Jedwah 
skórnych l wen e- fi b\ 
ryCZI'Jych, Leczenie raUlI1 
światłem (Lamp!! PlobtkOUlska~' 

kwarcow.) Przyj. (w t)OdWÓf7.UI 

muje od 8 do 9.301 tU (j() leKClacll pod 
od 4 I pół d.o 8 w " gwaral.lcJ_ wy· ------t klucując4 wszel-

n [;'o'gh!lrd ~i~r~~~:~ :::~ r u Uu U tera.bilanslstę. b 
• rzeczoznaWCa z wył 

Zawadzka 10 szym wykszlilłce-
Tel 6030. niem, w1. instytutu 

Choroby skprne. buchalteryjno -re'Wi. 
i weneryczne. zVlnego, Niesamo-

Prry'lmuje od 8-12 zielnym. instrukcje 
5-8 w sprawach hll'Chai. 

____ o __ teryinyclt bilanso-
wych i rewizymycb 

Dr. mad. ,1nformaCie: 6-8 w. 

l ~ ~ I [ l :;:a::;:a 6::~. 
fi cze gumow)! 
daClllm i męskie 

, w więlldm wvbO- ' 
CegJelnlana 43 ne aaitaniei .pOJeca 
tb8fO~J S_arII, " J. Pi.terman Piotr-

. iBrJual mmODltlall ~~;;3.'Pjt-; 
U!c~enle sztucznt m dobrTfll słan.ie 
iłOfu:~m wvtyno- tanio do 8przedanla 
wem PrZYJmUJe, dOC(ółZcr, Bra~ 

od 5- !! n-Sadowa fi 14. 

11 ........ - od". Józel Bnrman. , 


